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Niedziela druga 
po Zielonych Światkach.

LEKCJA
z listu św. Jana, rozdział III., wiersz 13—18.

Najmilsi! Nie dziwujcie się, jeśli was świat nie­
nawidzi. My wiemy, iżeśmy przeniesieni z śmierci 
do żywota, gdyż miłujemy bracią. Kto nie miłuje, 
trwa w śmierci;.każdy, co nienawidzi brata swego, 
mężobójca jest. A wiecie, iż wszelki mężobójca nie 
ma żywota wiecznego w samym sobie trwającego, 
W  tern myśmy poznali miłość Bożą. iż On dusze 
swoją za nas położył; i myśmy powinni kłaść dusze 
za bracią. Ktoby miał majętność świata tego, a wi­
działby, że brat jego ma potrzebę, a zawarłby wnę­
trzności swe przed nim, jakoż w nim przebyw'a mi­
łość Boża? Sypaczkowie moi! nie miłujmy słowem 
ani językiem, ale uczynkiem i prawdą.

EWANGELJA
u św. Łukasza, rozdział XIV, wiersz lb—24.

W  on czas: Mówi Jezus do faryzeuszów tę 
przypowieść: Pewien człowiek wydał wielką ucztę 
i zaprosił  wielu. A tuż przed ucztą wysłał swego 
sługę, by powiedział zaproszonym: Chodźcie, bo
wszystko już gotowe. Wszyscy jednak zaczęli się 
jednocześnie wymawiać. Pierwszy mu rzekł: Ku­
piłem wieś; muszę więc pójść i obejrzeć ją; proszę 
cię. miej mię za wytłumaczonego. A drugi powie­
dział: Kupiłem pięć par wołów i idę je wypróbo­
wać; proszę cię. miei mię za wytłumaczonego. Je­
szcze inny mówił: Pojąłem żonę i dlatego przyjść 
nie mogę. — Sługa tedy, powróciwszy, doniósł o 
tern panu swemu. W tedy gospodarz rozgniewany, 
rzekł do sługi swego: Wyjdź natychmiast na ulice 
i zaułki miasta, i sprowadź tu ubogich i kaleki i śle­
pych i chromych. A sługa powiedział: Panic, stało 
się. jakoś rozkazał: — ale jeszcze jest miejsce. — 
1 rzekł Pan słudze: Wyjdź na drogi i między opłotki, 
a przymuszaj, by wstąpili, aby dom mój był pełen. 
Albowiem powiadam wam, że żaden z tamtych mę­
żów zaproszonych nie zakosztuje uczty mojej.
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Nauka niedzielna 
o  wymówkach od 

czestei Komunii iw .
Uczta jest gotowa: jedna na ziemi w Komunji 

świętej, druga, jako owoc pierwszej, to wieczne ob­
cowanie z Bogiem w niebie. Uczta przygotowana 
jest dla wszystkich, którzy chcą w niej wziąć udział. 
Nikt nie jest wykluczony, chyba że sam zaproszenie 
do niej odrzuci dla różnych względów ziemskich.

Stół Pański zastawiony jest w każdym koście­
le. Nawet w najuboższych uczta jest wspaniała, bo 
pożywać się w niej daje sam Bóg - Człowiek pod 
postacią chleba.

Iluż jednak stroni od tej uczty? Nic biorą W. 
niej udziału, lub tylko bardzo rzadko, nie docenia­
jąc wartości pokarmu anielskiego dla duszy. Zapo­
minają, że to chleb mocnych, że rodzi on świętych. 
Gdyby ludzie wierzyli mocno, że Komunja św. to 
zjednoczenie się ścisłe, osobiste z Bogiem, Stwór* 
cą. Panem, Odkupicielem i Ojcem najlepszym, nic- 
by nie zdołało oderwać od pożywania Chleba eu­
charystycznego, a gdyby mieli wielką przeszkodę, 
to żywem pragnieniem przymusiliby Stwórcę, by, 
im go cudownie zesłał jak św. Stanisławowi Kostce.

Od udziału w uczcie eucharystycznej wyma­
wiają się ludzie podobnie jak owi ewangeliczni za­
proszeni.

„Kupiłem wieś, idę ją oglądać1'. — „Kupiłem 
woły, idę je próbować". — „Żonę pojąłem, nie mo­
gę przyjść". Oto wymówki, oozory raczej, bo wieś 
można było oglądnąć wczoraj lub jutro, woły mo­
żna wypróbować w każdy dzień, miłość do żony 
nie osłabłaby także z powodu kilku godzin nieobec­
ności.

Takie same wymówki mają ludzie dzisiaj: Nie 
mam czasu, bo rano muszę pracować w domu, po­
sprzątać, przygotować jedzenie, dzieci ubrać, muszę 
wyjść w pole na robotę, stanąć na termin przy 
swoim warsztacie lub przy biurku i tak dalej. — To 
wszystko prawda. Obowiązki są niewątpliwie pier­
wsze a nadobowiązkowe praktyki pobożne trzeba 
postawić na drugiem miejscu. Czy jednak częstsza 
Kumunja święta nie da się pogodzić z licznemi na­
wet obowiązkami? Czy nie można znaleść w mie­
siącu dnia. by pójść do spowiedzi i Komunji św.? 
Czy niedziele i święta nie na to są, by mieć wolną 
chwilę dla duszy? Dołóżmy trochę pilności i gorli­
wości o chwałę Bożą i zbawienie własne, a czas się 
znajdzie.

Lenistwo i niedbalstwo to główne powrndy, że 
ludzie stronią od Komunji św. i z nich płyną naj­
liczniejsze wymówki.

Wielu nie przychodzi do niebiańskiej uczty z 
fałszywego wstydu. Co ludzie powiedzą? Będą 
mnie uważać za dewota, pobożnisia. Nie wstydzi 
się wielu złych rzeczy, a wstydzi dobrych. Czy to 
nie jest nagany godne i brzydkie?

„Kupiłem wieś, — kupiłem woły, — żonę po­
jąłem", nie mam na nic innego czasu. Ileż w tern 
tkwi przywiązania do ziemi, do wszystkiego, co ona 
zmysłom daje. Tu jest właściwie najgłębsza wy­
mówka. Komunja święta częstsza wymaga zrze­
czenia się tego zupełnego przywiązania do ziemi, 
żąda wyrzueenia z serca namiętności, żąda pracy, 
wewnętrznej, czuwania nad sobą. To są wymaga­
nia dla wielu zbyt wysokie. Wolą dźwigać ten cię­
żar ziemski i mieć z niego chwilowe zadowmlenie: 
i rozkosz zmysłową, niż trudzić się w walce z so­
bą i odmówić sobie czegokolwiek, by zdobyć trwa*



ty  spokój i radość duchową. A szkodą, bo miejsce 
ich przy uczcie niebiańskiej zajmują inni.!

W arto  pomyśleć o tern! Dopóki życie trwa, za­
wsze można stracone miejsce odzyskać.

Pójdźmy wszyscy na gody! Stół bogato zasta­
wiony czeka każdego dnia! Szczerem sercem s ta ­
rajmy się usunąć przeszkody wewnętrzne w duszy 
i zewnętrzne w naszych codziennych stosunkach.

„Jeślibyście nie jedli ciała Mojego i nie pili 
Krwi Mojej, nie będziecie mieć żywota w sobie“ — 
zagroził obojętnym i leniwym najmiłosierniejszy 
Zbawiciel. — Amen.
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Pebołne postanowienia.
Miesiąc czerwiec poświęcony jest w Kościele 

św. czci Najświętszego Serca. Jezusa. I my, kochani 
czytelnicy, nie ustawajmy w oddawaniu czci na­
leżnej Najśw. Sercu Jezusowemu* z którego stru- 

' mienie łask na świat cały  spływają. Ożyw m y w 
sercach naszych miłość ku Boskiemu Zbawicielowi 
naszemu. JegoJcochajm y, Jemu się oddajmy, dla 
Niego żyjmy. W ystrzegajmy się grzechu, jak naj­
większego złego; módlmy się o nawrócenie w 
grzechach trwających, a spełniajmy uczynki miło­
sierne, a to wszystko dla Najśw. Serca Jezusa. — 
Szukajmy w niem pociechy w utrapieniach, 
i pomocy w walkach naszych. O! bo to Serce Naj 
świętsze jest niewyczerpanem źródłem łask wszel 
kich: śpieszmy, śpieszmy do Niego!

. 0 0 - 0 ----
O użyciu czasu.

Czas, to pieniądz. Zaprawdę, za mało przez to 
powiedziano. Pieniądz utracony jeszcze można od­
zyskać, czasu — nigdy. Każda chwila, którąś zm ar­
notrawił, przepada bezpowrotnie. Jakże to możli- 
wem, że właśnie najwięcej m arnotrawim y czasu, 
tak, jak gdyby to 'życie  nigdy nie miało się skoń­
czyć, jak gdybyśmy nic nie mieli do czynienia? — 
Gdyby ktokolwiek z potępionych uzyskał choć go­
dzinę tylko czasu i mógł na ziemię wrócić, jakżeby 
go dla pożytku swego użył! Ani chwila nie mija 
w  życiu ludzkiem, któraby nie mogła stanowić o 
zbawieniu naszem; jest więc lekkomyślnością, 
w ręcz  grzechem, nie korzystać z czasu, ale marno­
trawić go, jak gdyby nie miał żadnej, a żadnej w a r­
tości.

Cóż jest droższego nad czas?  W  mocy naszej 
jest tylko teraźniejszość, obecne mgnienie oka, nic 
więcej; przeszłość przepadła na zawsze, przyszłość 
jest zakryta  przed oczyma naszemi. Dla tego tylko 
możemy korzystać z chwili obecnej. Zrozumiejmy 
więc znaczenie czasu i używajmy go tak, abyśmy 
mogli kiedyś przed S tw órcą naszym zdać rachunek 
z niego. Lepiej królestwo całe, niż dzień jeden s tra ­
cić. A gdyby dzień ten był ostatnim w życiu? Na­
tenczas lepiej stracić świat cały, niż ponieść szkodę 
na duszy, nigdy niepowetowaną. Dla tego czyńmy 
dobrze, dopóki jest dzień; gdy noc nadejdzie, do 
pracy  już nie czas.

A. Piotrowski.

Ksiądz Paw eł.
4) (Ciąg dalszy.)

Nagle zoczyła przed sobą dachy zabudowań 
wyłaniających się z za pagórków, iskrzącą się w 
słońcu wieżyczkę kościółka — a bliżej przed nią 
całą szerokością rozciągał się na szczęście nie ścię­
ty  jeszcze łan zboża...

Nie myliła się — przewidywała, że koń w pa­
dnie w żyto... Kłosy jakby podcięte poczęły skła­
niać swe główki po obu stronach, a arab  ry ł sobie 
przejście niezmordowanie pośród zwartej masy, —• 
tw orzył szerokie koryto. Rozpierał, wdzierał się 
piersią, torując sobie drogę, zalany potem, okry ty  
pianą, dziki, z krwaweini nozdrzami...

Lecz powoli zaczął słabnąć, opuszczały go si­
ł y -  Dyszał ciężko, robił silnie bokami, wreszcie — 
w ydostaw szy  się ze zwartej sieci, dopadł drogi 
i ostatkiem sil, wciąż jeszcze spłoszony, galopem 
zbliżał się ku probostwu...

Liii widziała jak przez mgłę dwóch ludzi — w 
jednym poznała proboszcza, drugiego nie znała . 
Stali nad drogą i rozmawiali snać z zajęciem, o czem 
świadczyła żyw a giestykulacja rąk... Jeszcze raz 
otworzyła przemocą oczy — ujrzała człowieka bie­
gnącego środkiem drogi — uśmiechnęła się, szczę­
śliwa, że jest uratowaną, a potem, odczuła gwałto­
wne wstrząśnienie, zdało się jej, że leci gdzieś bły­
skawicznie w przepaść, tocząc się po stromym zbo­
czu coraz głębiej i głębiej...

Chciała krzyczeć, lecz głos zamarł jej w  krta­
ni, ogarnął ją mrok nieprzenikniony...

1 1 1 .

— I co Janie, jak się czuje nasza pacjentka? — 
zawołał ksiądz Paweł, wchodząc do gabinetu.

Jan w odpowiedzi przyłożył palec do ust.
— Jeszcze bezprzytomna — odparł cicho.
•— Hm, hm, ciężkie omdlenie — kręcił głową 

dziekan — próbójno mój kochany jeszcze czegoś 
z tych m edykam entów! — powinno pomóc.

— To zbyteczne, niedługo otworzy oczy... — 
Słyszałem westchnienie...

Ksiądz Paw eł zbliżył się do okna i spojrzał do 
ogrodu. U]rzawszy tam pomiędzy rzędami kwiatów 
psa goniącego kury, które uciekały z trwożliwem 
gdakaniem, zapomniał na chwilę o zachowaniu ci­
szy i z całego gardła huknął:

— Hektor!... Do nogi!... Idziesz?!..
Jan doskoczył ku księdzu, chwycił go za ramię 

z w yrazem  rozpaczy w swej pięknej, męskiej tw a­
rzy :

— Dziekanie!... ciszej!...
Oczyma dał do zrozumienia, o co mu chodzi, 

sk ierow aw szy w tej chwili wzrok na rozłożoną le­
żankę ogrodową, w  której spoczywała Liii, zoba­
czył jakiś podejrzliwy ruch bezwładnego dotąd cia­
ła — i jednocześnie podniosła się głowa, otoczona 
jasnym wieńcem bujnych włosów; czarne, bystre  
oczy w patrzy ły  się ciekawie w otoczenie — zdu­
miony odblask, który w  nich drgał iskierkami — 
świadczył o zaniku pamięci z przeżytej niedrfwno 
przygody. Gdy pan Jan się zbliżył ku niej, widocz­
nie świadomość jej nagle wróciła, a ujrzawszy księ­
dza P aw ła  — dziwna rzecz — uderzyła w  srebrzy­
stą kaskadę śmiechu...
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Jan  i dziekan spojrzeli po sobie, a  p rzeję ty  na- 
głem  uczuciem  p rzes trach u  ksiądz, szepnął b ezn a ­
dziejnym  głosem :

— M asz tobie! n o w y  kłopot!... —  zw ar io w a ła !
M łodzieniec zd aw a ł  się rów nież  podzielać m y ­

śli p roboszcza , bo skinął tylko g ło w ą bez s łow a.
A tym czasem  panna śm iała  się zupełnie na tu ­

ralnie w  najlepszym  humorze, czem  się w n e t  ksiądz 
P a w e ł  zaraz ił  i —  za w ió ro w a ł  swoim  grubym  b a ­
sem.

— Śmiej się i ty  Janie... zobaczym y co z tego 
będzie!...

I Jan  rzeczyw iśc ie  musiał się śmiać, nie jednak
na w y rażo n e  życzenie, lecz z komicznej sytuacji, 
jaka  się w y tw o rz y ła .  W n e t  jednak opanow ał się, 
zbliżył się ku Liii i rzekł, delikatnie ją karcąc , z od­
cieniem pew nej w yższośc i :

— P rzy p u szczam , żc to co pani przed chw ilą 
p rzeży ła ,  nie powinno panią pobudzać do śmiechu! 
S p ra w a  p rzed s taw ia ła  się o wiele poważniej, a na­
w e t  niebezpiecznie!

P an n a  zm ięszała  się. Na tw a rz y  jej ukaza ły  się 
dw ie  plamy.

— P ro szę  mi w ybaczyć .. .  lecz... n ap raw d ę  — 
jąk a ła  się —  widzi pan, p ew n a  rzecz  jest dla mnie 
śmieszna...

— Nie w idzę w niczem coś śmiesznego —  od­
par ł  tym  sam ym  tonem młodzieniec.

P o w s ta ła  z leżanki i w y c iągnę ła  rękę.
—  P rze d ew szy s tk iem  m uszę wiedzieć, komu 

m am  do zaw dzięczen ia  swoje życie... J es tem  córką  
w łaśc ic ie la  G rzy b o w a,  Sadow iczów na  Liii...

—  A ja! —  ukłonił się Jan  z galan terją  —  je­
stem  synem  byłego w łaśc ic ie la  G rzybow a...  nazw i­
sko m oje: G rzy b o w sk i Jan.

—  Ach! —  k rzy k n ę ła  zm ieszana Liii, a po chw i­
li dodała  — d o p raw dy , —  jakie dziw ne kółko się 
w y tw o rz y ło !  Jeszcze  należycie  nie mogę pojąć, jak 
się to w szy s tk o  w łaśc iw ie  stało!

— P an i  będzie ła sk aw a  spocząć i zbytnio  się 
nie p rzem ęczać, poniew aż osłabienie jeszcze zby t 
wielkie!... proszę...

Ksiądz P a w e ł  o b se rw o w ał  tę scenę w  milcze­
niu, lecz w  końcu chrząknięciem  dał znać o sobie, 
że p rz e d e ż  i on istnieje, a jako gospodarz  m a obo­
w iązek  ugościć p rzypadkow ego  gościa; w y d a ł  w ięc 
odpow iednie  polecenia gospodyni, k tó ra  w ne t  n a ­
k ry ła  stół do śniadania i pos taw iła  przed dz iew ­
cz y n ą  szklankę wina.

— P ro szę  —  rzekł ksiądz P a w e ł  —  niech się 
pan ienka  na jp ierw  posili...

O czy  jej pełne blasku spoczęły  na dobrotliw ie 
uśm iechniętej tw a rz y  dziekana, o k tó rym  przecież 
tak  dużo s ły sza ła  i k tó ry  był z tej p rz y czy n y  p rzed ­
m iotem  jej za in te resow ania .  D ziw ny w y p a d ek  —  
m y śla ła  — sam  jej narzucił tę osobistość pełną n a­
tura lnego  w y razu ,  dobroduszną, a p rzy tem  sk o rz y ­
s ta ła  jeszcze  —  z a w a r ła  znajom ość z w cale s y m ­
p a ty czn y m , m łodym  człow iekiem , k tó ry  się nią 
czu le  za jm ow ał i łożył s taran ia ,  aby  zbudzić z c ięż­
kiego omdlenia, o czem św iadczy ły  butelki i p rosz­
ki na stoliku. P rz y j r z a ła  się uważniej m łodzieńco­
wi. P o w a ż n y  jego profil, o regu la rnych  rysach , w y ­
ra ża ły  s tanow czość ,  silną wole i, rzecz  najw ażn ie j­
sza był n ap raw d ę  —  bardzo  ładny!..  A przede- 
w szy s tk iem  ujmujący, dźw ięczny  głos męski, oczy 
pełne  w y ra z u ,  długie, białe a ry s to k ra ty c z n e  ręce, 
czyniły  go typem  niepowszednim...  P o ró w n y w a ła  
go w myśli z m ężczyznam i, z k tórym i sp o ty k a ła  
się podczas  studjów, lecz żaden  z nich nie by ł  go­

dzien s tanąć  z n'im w  szeregu  i w a lczy ć  o zdobycie  
palm y p ie rw szeństw a , k tó rą  bez wielkiego n am y ­
słu o f ia ro w ałab y  —  sw ojem u w ybaw cy .. .

T rw a ją c  w  głębokiem  zamyśleniu nie odpow ie­
dzia ła  n aw e t  na kilka s taw ianych  pytań  przez Jana , 
co w idząc  ksiądz P a w e ł  chrząkną ł parę  razy ,  a gdy 
i to nie pomogło uderzy ł  w  tabak ie rkę  i zcicha* z a ­
py ta ł  J a n a :

—  Ja k  jej na  imię?...
— Liii —  odpow iedzia ł ty m  sam ym  tonem  chło­

pak, lecz w ym ów ił  je jakoś dziw nie słodko.
—  Liii... Liii... Panie  odpuść! Takiego św ię te­

go nie znajdziesz w ca łym  ka lendarzu! W p r a w ­
dzie niejedna panna b łogosław iona nosi w  ręku li- 
lję, ale żeby się tak zwała... hm... hm...

1 nagle pod w p ły w em  naszłego nań humoru, 
głośniej dodał:

—  C obyś Jaśku  powiedział, jakbym  cię Mop­
sem  n azw ał albo Azą —  czy  innem psiem nazw i­
skiem w ołał, co?...

P an n a  Liii w ybuch ła  śm iechem ; zbudziła się 
z zamyślenia , a u s ły szaw szy  aluzję do sw ego  imie- 
nie nie mogła się po w strzy m ać  od śmiechu.

— Cóż ja jestem temu w in n a?  — rzekła, p rze ­
chy liw szy  jasną główkę.

— Pew nie ,  że panna nic nie winna!... — m ów .l 
dziekan, chcia ł jeszcze coś dodać, lecz w tern ktoś 
silnie zapukał.

— P ro szę  — zaw oła ł  ksiądz P a w e ł  —  „Gość 
w dom. Bóg w dom"!

D rzw i się o tw a r ły  i s tanął w nich sam  — pad  
Sadowicz, o w'ybladlej, p rzestraszonej tw arzy ,  któ­
ra  jednak w net się wypogodziła , gdy  zobaczył có r­
kę uśm iechniętą i w eso łą  w to w arzy s tw ie  księdza 
i młodego człowieka.

P an n a  Liii zo b a czy w sz y  ojca po rw a ła  się 
z miejsca.

—  S erw u s  papo!...
A papa ode tchnąw szy  głęboko, rzek ł z w y -  - 

mówrką:
—  N iew dzięczna i n iegrzeczna dziew czyno!.. .  

Omal nie um arłem  z przerażenia, gdy mi donieśli, że 
społoszony koń porw ał cię w pole!...

—  Ale żyjesz —  pow iedzia ła  w esoło  d z iew czy ­
na —  ja też! A zaw dzięczam  swoje istnienie tym  
panom ! P ap a  pozwoli... ksiądz proboszcz i pan Jan  
G rzybow ski,  syn  poprzedniego właścic iela  naszego 
folwarku...

P an  S adow icz  skłonił niedbale głowę, nie po­
d aw szy  nikomu ręki.

— B ardzo  mi przyjem nie — w y rzek ł  sucho —  
P rzep raszam , że nie zauw ażyłem ...  Jes tem  bardzo  
w d z ię c z n y !...

—  No, no! bez ceremonji mości panie Sadow i- 
czu —  zaw oła ł  w esoło  i z serca  ksiądz P a w e ł  —  
proszę siądź pan do to w arzy s tw a! . . .  Jes tem  bardzo  
rad, żeś w aszm ość  zechciał p rzestąpić  próg mej' 
skrom nej rezydencji!...

C hw ycił  pana Sadow icza  pod ramię, usadow ił 
na krześle, czem  ten wT p ierw szej chwili ubaw io n y  
w  końcu kompletnie rozbrojony w dał się w poga­
w ędkę  i — co dziwniejsze zdołał zau w aży ć ,  że  
ksiądz P aw e ł,  o k tó rym  g łupstw a gadał, ja*;: w cale  
m iłym  i sym patycznym , za ch o w y w a ł  się z godno­
ścią. świetn ie  umiał baw ić , jest pełen w e rw y  m ło­
dzieńczej, k tórej mu n ap raw d ę  zazdrościł.

D ługo g w arzy li  o tern i ow em . Nigdy tem atu  
nie brakło, a dzięki w rodzonem u dow cipow i dzie­
kana, byli w sz y sc y  w  jaknajiepszym  hum orze  i nikt 
jakoś me w spom niał o w yjeździć. W y g łoszono  
kilka toas tów  na pom yślność S adow iczów  i G rz y  ■
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b ow sk ich  oraz  księdza P a w ia .  Ten w zruszony , B o­
ga dz iękow ał w duchu za p rzypadek , k tó ry  miat 
miejsce, a tak  szczęśliw ie się zakończy ł i p rzy s łu ­
żył' do znajomości z cz łow iekiem , o k tó ry m  słyszał, 
jako  o zacofanym  chrześcijaninie, —  g ard ząc y m  
o tw arc ie  kościołem. I sam  był miłe zdz iw iony na­
g łą  zmianą, jako w tak  krótkim  czasie zaszła  w  no­
w y m  właścicielu  G r z y b o w a ; g dy  zaś wspom niał 
m im ochodem  o sw oich  zam iarach  w zw iązku  z upię­
kszeniem  kościółka, u s łysza ł s łowa, w ypow iedziane 
szczerze  z ust jego:

—  P ro szę  na mnie liczyć —  m ów ił pan Sado- 
w icz — postaram  się do łożyć wszelk ich  sił, a b y  
z a m ia ry  księdza zo s ta ły  w k ró tce  zrealizow ane!. . .

Nie w iedział ksiądz P aw e ł,  co mu na to odpo­
wiedzieć. Nie spodziew ał się bowiem , że  sprawca 
ta. lak  nag ły  obró t przybierze .

—  Dziękuję w aszm ości —  odpar ł  w reszcie po 
chwili.

W  końcu  trzeh a  jednak b y ło  w racać .  P a n  Sa- 
dow icz z có rk ą  pożegnali się i w yszli o d p ro w ad ze­
ni przez  księdza P a w ła  i Jan a  na podw órze.

— Z apraszam  księdza dziekana i pana. panie 
O rzybow sk i do siebie na niedzielę w ieczorem  — 
rzek ł  pan Sadówfez, gdy  się pow tórn ie  żegnali —  
»ądzę. że czasu  k ażd y  z wras trochę znajdzie, a mnie 
n iezm iernie będzie miło tak  drog ich-gości widzieć 
11 siebie.

Dosiedli powozu, raz jeszcze grzecznie  sobie 
śląc uk łony  i po chwili zniknęli za bram ą, zdążając 
w  kierunku folwarku.

A panna Liii roześm iana i szczęśliw a, pa trząc  
ojcu w  oczy, rzuciła :

—  A co  papo?...  —  Nie p rzy d a ła  się ta k a ta ­
s trofa?.. .

—  Dobrze, że szczęśliw ie zakończona, a g d y ­
b y  m iała inny obrót, co  w tedy? .. .

—  Co w te d y ?  — p o w tó rzy ła  —  leża łabym  . 
ach! nie!... T ak  pragnę żyć !  Taki ś.via t piękny, cu­
dow ny!...  A co sądzisz papo o dziekanie, p raw da, 
że inny zupełnie, niż ty  p rzypuszcza łeś? . . .

—  W  zupełności dziecko!... S y m p a ty czn y  
* miły, a p rzed ew szy s tk iem  pełen humoru!...

Skręcali na drogę, k tó ra  p row adziła  do dw orku . 
P an n a  Liii chcia ła  ojca jeszcze o coś zapytać , a 
w łaśc iw ie  zasięgnąć jego opinji w  jednej spraw ie, 
bardzie j interesującej dla niej, pod k tórej w spom ­
nieniem rumieniła się cała, lecz s taw a ła  się nie­
śm iałą  —  rzecz dz iw na —  z k tórem  to uczuciem 
się daw niej tveale nie l iczy ła ;  w  końcu jednak  rze ­
kła, jakby  od niechcenia:

—  A co sądzisz papo... o tym... G rz y b o w s k im . .
—  Acha ten., no! zupełnie grzeczny ,  inteligent­

n y  chłopak, w yksz ta łcony , przysto jny!. . .
S ły sz ąc  ty le  pochw ał z ust ojca dla cz ło w ie ­

ka, ku k tó rem u zwTrócito się nagle jej serduszko, 
w ybuch ła  z zapałem :

—  Praw 'da, jaki on śliczny!...

Epilog.
Na tern historja  się kończy. Należy dodać je­

szcze  —  o czem  z resz tą  Szanow ni C zy te ln icy  sami 
się dom yślą  —  że kończy  się jaknajpomyślniej. Nie 
m am y  bynajm niej zam iaru  zb y t  szeroko  r>zw oćzić  
się nad tern, w  jaki sposób się to  stało, dodam y ie- 
dyn ie  krótko, że w  parę  m iesięcy później, gdy cu­
d n a  jesień zala ła  św ia t  s w ą  k ra są  i n iew y p o w ie ­
d z ianym  urokiem  —  pew nej niedzieli słonecznej w  
m a ły m  wiejskim  kościółku, pob łogosław ił  ksiądz 
P a w e ł  zw iązek  m ałżeński J a n a  G rzy b o w sk ieg o  
< Liii Sadowiczówmej.

P a n n a  Sadow iezów ria  w  wianie złożyła  w ręce 
sw ojego m ęża m ają tek  G rzybów , z k tó rego  zam ie­
rza ł  się zupełnie w ycofać  jej ojciec, w raca jąc  do 
m ias ta  z zam iarem  objęcia poprzedniego s tanow i­
ska d y re k to ra  banku.

A ksiądz P a w e ł  obecny  na uczcie weselnej, pu­
kając  w tabakierkę , rzek ł do pana M acieja:

—  A co  M acieju! nie m ów iłem ?...  Nie chc ia­
łeś  w ierzyć ,  a  ja zaw sze  tw ierdziłem , że —  z po­
m ocą B ożą  — .jakoś to będzie!...,
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Opatrzność Boska.
O patrzność  B oska czyli trosk liw ość objaw ia  

się na  ze w n ą trz  w ten sposób, że Bóg w szechm ocną  
sw ą  wolę nie tylko utrzym uje  św iat, ale rządzi nim 
rozumnie i t ro szczy  się o w szystko .  Opieke B oską  
nad ludźmi m ożna pogodzić ze złem, jakie panuje 
na świecie , gdyż złe od B oga szanuje w olną wolę 
cz łow ieka ;  jest zaś o tyle m ądrym  i łaskawrym, że 
potrafi złe obrócić na dobre . R ów nież  nieszczęścia, 
k tó re  spadają na ludzi dobrych  i złych, a k tó ry ch  
źródło  leży  w nadużyciu  wolnej woli, dokonanem  
przez  p ie rw szych  rodz iców  (grzech p ierw orodny),  
s łużą  z jednej s trony  do ukaran ia  i p o p ra w y  w in ­
nych, a  z drugiej do w iększego  udoskonalenia w  do­
b rem  ludzi cnotliw ych . Kto w ten sposób zap a ­
truje się na cierpienia i n ieszczęścia, jakie ludzie 
ponoszą, ten poddaje się im z pokorą  i widzi w  nich 
d ow ód łaskaw ości  Boskiej.

Liczne są  na Ś ląsku  kościoły O patrzności Boskiej 
(P rov inden tia  Divina). R ocznik  diecezji śląskiej 
(katowickiej) podaje nam nas tępu jące : 1. kościół 
parafja lny  w  Jaworzu na Śląsku C ieszyńskim  z 1802 
r o k u ; 2. kościół narafjalny w  Ligocie koło Zabrzega 
na  Śląsku C ieszyńskim  z 1806 roku ; 3. kaplica w  
B oguszow icach koło C ieszy n a ;  4. kościół parafja lny  
w  G aszow icach (powiat ry b n ic k i ; 5. kaplica w zam ­
ku w Kończycach W ielkich na Śląsku C ieszyńsk im ; 
6. kaplica w Ogrodzonej na Śląsku Cieszyńskim .

— — o-------------------

Kulisy antyreliailnego 
ustawodawstwa Hiszoatri.

Stopniow o co raz  w yraźn ie j  za ry so w u je  się pod­
łoże bolszewickiej u s taw y  o w yznan iach  i k o n g re ­
gacjach. Realizują się s łowa, k tóre  przed kilku la ł 
na m iędzynarodow em  zebraniu  masonerji p rzy  Rue 
C adet  w P a ry ż u  w ypow iedzia ł  delegat hiszpański, 
zapow iadając  bliskie zw y c ięs tw o  rewolucji:  „ W  ż a ­
dnym  innym kraju  m asoner ja  nie będzie miała tak  
wielkiego w p ły w u  na politykę, jak w  Hiszpanji".

G dy  kortezom  przed łożony  został p rojekt p ra ­
w a  o w yznan iach  i kongregacjach  religijnych, jeden 
z dzienników  m adryck ich , w y d a w a n y  p rzez  wolno- 
m ularza  w ysok iego  stopnia, napisa ł:  „U staw a  o
kongregacjach  jest jednem  z najw ażn ie jszych  dzieł 
republiki. N ależy  n a ty ch m ias t  zam knąć w szystk ie  
kolegja zakonne".

Na kró tko  przed d ib a t ą  nad tym  projektem  us ta ­
w y  „Boletin da G rande  Loja de E spanha"  napisał w  
a r tyku le  pod ty tu łem  „P aso s  P e rd id o s"  (D arem n y  
t ru d ) :  „M am y w  parlam encie wielu wolnornułarzy. 
Jeżeli  będą w sz y sc y  głosowali,  w ie m y  jak w y p a d ­
nie rezultat.  B ędz iem y  czujnie śledzili przebieg  
w szy s tk ich  debat.  N adesz ły  godziny  ro z s trzy g ­
nięć".
4) (C iąg dalszy  i dokończenie.)


